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Powrót Trockiego.
lifom unikat Sowieckiej A jencji „RóshU  za­

pow iada nom inację p, Trockiego n a  stanowisko, 
a właścfwie na szereg stanow isk urzędowych i 
wysoce wpływowych w Sowieckiej Republi c, 
J a k  dotychczas były  o rgan izato r rewolucyjnej 
a rm ji p iastow ał zaszczytną, ale w czasie pokoju 
m ało dającą w pływ u na bieg sprawi państwowych 
godność prezesa R ady Prasy, i O brony, Obecnie 
staje na czele R ady N aczelnej G ospodarstw a Lu­
dowego f o trzym uje p rezesurę t. z w. Głównego 
K om itetu Koncesyjnego, oraz Komisji E lektryfi­
kacyjnej. O ile zważymy, jak  ogrom ną rolę odgry 
wa w gospodarce sowieckiej osławiony „Sown ir- 
choz‘‘, o ile zwłaszcza uprzjytom nim y sobie, że 
pod skrom ną nazw ą „K om itetu konsecyjnegor‘ 
k ry ją  się w ażne kom petencje, od k tó rych  zależy 
w znacznej m ierze dopływ  kapitałów  zagraniez 
nvch do R osji — to dojdziem y do  w niosku, że po­
w ró t Trockiego do w ładzy, do (WLadzv w całym  te­
go słow a znaczeniu jest faktem  dokonanym ,

Genpisz, aw anturn ik , czy zb ro d n ia rz? ’— zde­
rza się słyszeć pytan ie k ierow ane pod .adresem 
tych, k tórym  znane są bliżej koleje dziwnego 
człowieka,, n ;e m ożliwe jest odpowiedzieć na to 
pytan ie w sposób bezwzględny. N iew ątpliw i' od­
pow iedzialność, jaką  ponosi T rocki w  obliczu 
h istorji, jest tern większa!, i Większa jest jego inte­
ligencja i św iadom ość z jaką  działał; ale leż są­
dzić go m oże tylko h isto rja , tem bardziej, że p rzed  
Trockim  o tw ie ra ją  się w te / jchwi'i nowe perspek-» 
tywy Do nas należy nie ocena m oralna , ale rze­
czowa.

Fakt praw ie nieznany, a k tóry  .przypadek po­
zwolił mi odkryć, odzw ierciedla atm osferę, w  
której w yrósł len quasi-dyk ta to r sowieckiej Rosji 
W ostatn ich  dziesiątkach zeszłego wieku, odbyw a­
li w. Bernie Szw ajcarskim  stiid ja n au k  społecz 
nych dw aj m łodzi ludzie, połączeni węzłam i dłu­
gotrw ałej przyjaźni, z k tó rych  jeden, o w ybit­
nych zdolnościach, żywy, o um yśle in tuicyjnym , 
przenikliw ym  i am bitnym , d rug i raczej spokoj­
ny o asp irac jach  bardziej ograniczonych. Im iona 
ich by ły : Bronsztein i Tnojckii P ierw szy z nich 
oddaw ał s»Q m rzonkom  rewolucyjnym ! i rozw ija ł 
w tym  k ierunku w ytężoną akcję, co go naraziło  
na nieprzyjem ności ze strony policji szw ajcar 
skiej. Spraw y zaszły tak daleko, ,iż aresztow ania 
spodziew ano się z godziny |na [godzinę. ,\Y krytyCzr 
nej chwili Bronsztein zwróci! się do Trockiego 
z gorącą p rośbą  o pożyczenie (mu dokum entów , 
celem przedostan ia się przez granicę, Pczyjacief 
d ł sic nam ówić D okum enty m iały być nadesła­
ne natychm iast po przyjeździe. Brenszteina 
do Berlina Ale p raw y  w łaściciel nie zobaczył 
ich nigdy.

Usłyszawszy natom iast nie już znacznie poznit] 
o swym imienniku, zasiadającym  n a  Kremlu w 
aureoli zwycięskiej rew olucji, Obecnie ks Proc­
ki jest proboszczem  jednej z polskich parafji w 
północnej I ra n c j '.  .

Ten epizod, o charak terze  napozór anegdo­
tycznym , jednak  autentycznie w sk a z u jc  aż nadto 
w yraźnie na r y s  aw anturniczy; w1 chara  klerze 
Bronsztejna — Trockiego. Ale czyż [można jedno­
cześnie pom inąć w ybitne jego zalety?

W szędzie i zawsze, gdy [trzieba było  zapełniać 
dek larację  rew olucyjną treścią życiową, ilekcoC 
m artw a dok try n a  ,musTała być p  żyw iona ,— apelo­
wano uawsze cło Lejby B ronsztejna, L en in  myś­
lał, g ło sił teorje, elek tryzow ał [masy. T rock i dzia 
la ł i w ykonyw ał. Zasadą jego było  dopięcie w yt 
kniętego celu chociażby kosztem  najw iększych 
o fiar. N ajbardziej jask raw ym  i znanym  dow o 
dem  w ybitnych zdolności organizacyjnych i jeś­
li się tak  lfiożna wyrazić, w ykonaw czych wszvsh 
kiego, jest o rgan izacja  kadrów, a rm ji czerw onej. 
N ie należy jednak  zapom inać, że T rock i piasto­
w ał rów nież kolejno szereg innych funjkcji, orga­
nizował tran sp o rty , przeprow adzał reform y, zwią 
zane z now ą polityką ekonom iczną, zajm ow ał 
się o r ganizącją (ale tylko organizacją) propagan­
dy W ewnętrznej i t. d. S pełn iał ro lę tern większą, 
że w k raju , gdzie życie w tłaczane jest w  ram y 
doktryny , w ładza isto tna należy przedew szyst- 
kiein do w ykonaw ców . To też p rzed  3 laty P re- 
zydjum  Centralnego W szechrosyjskiego Komite­

tu W ykonawczego (czyli coś w ro d za ju  P arlam en  
tu Sowieckiego), w ładza pow ołana d o ,ścisłej kon- 
iroli egzekutywy w ysuw ana pozornie naprzód, 
była w rzeczyw istości trzym ana w oddaleniu od 
spraw  państw ow ych.

Reakcja, jaka się zaznaczyła w początku ro ­
ku zeszłego, przeciw ko now ym  prądom , n u rtu ją ­
cym p a rtję  kom unistyczną, spow odow ała oczysz­
czenie lej atm osfery  z elemiejntów (bardzięj u n iiir-  
kow anych. W lo k  po śm ierci T e, ina T rock ; sk on 
ny raczej do kom prom isu, niż do walki, został 
usunięty przez trium w ira t traw iennych . K am ie­
niowi — Zinowjew  — Stalin, Obecni? powraca 
znowu, co zdaje się dowodzić, że Rew olucyjna 
Rosja b.i.d' i o badź nie może nbv : sic be : usług 
tego człowieka, m ającego w sobie, jak  w id z im y  
coś z aw an tu rn ika  i coś z szaleńca,

Jeżeli wziąć pod  uwagę nowe funkcje p. 
T rockiego, tego nieodzownego latacza dziur w tc- 
o rjaeh  kom unistycznych nie m ożemy wątpić, ze 
w raca do władzy, jako w yraziciel ponownej 
reakcji p rzeciw ko bezw zględnem u stosowaniu 
dok tryny  i jednocześnie jako cudotw órca nie na­
ruszając jej treści. H andel zew nętrzny, clek 'ry- 
fikacja. koncesje, czyż około tych w yrazów  nic 
o b raca ją  się w szystkie p ro jek ty  reform  u s 'ro ju
sowieckiego?

Ja n  Sołtan.

T E L E G R A M Y .
Hym lana dokumentów ra ty flk a ifin y tb  konkordatu.

WARSZAWA, 3, (Pat.). W  czasie uroczystoA 
ci w ym iany dokum entów  ratyfikacyjnych konkor 
da tu Polski z W atykanem ; m in, sp raw  zagr. S 
Skrzyński następu jące przem ówienie: Mam zasz­
czyt w im ieniu rządu  polskiego jwręczyć W. E. do­
kum enty, podpisane przez p, P rezyden ta Rzpltej 
i ra ty fikow ane przez obie polskie izby ustaw o­
dawcze,, dokum enty w ażne, przedstaw iające wiel­
ką kartę  w olności Kościoła w wolnem  państw ie. 
Jestem  szczególnie rad, mogąc w ręczyć te doku­
m enty W, E., którego w ysoka kom petencja i 
przyw iązanie do wielkiej sprawy przyczyniły się 
w  znacznej m ierze dó urzeczyw istnienia dzieła, 
k tóre w łaśnie ukończyliśm y. Przyw iązujem y wiel­
ką wagę do tej chwili, k tó ra  jest chwilą historycz- 
ną, a w k tó rej danym  maihi jest w ym ienić doku­
menty, m ające n a  celu w ykreślenie linji dem ar- 
kacyjucj in iędzy> zakresem  w ładzy duchow ej i 
świeckiej do kumie nty pow ofahe do stw orzenia 
m ocnych podstaw  K ościoła i relig'i, tych n ie ­
w zruszonych podw alin, prawdziwego pokoju, któ­
ry  nie inóglby utrvvalic się i rozw ijać inaczej 
jak  przez zapuszczanie głęboko swoich korzeni, 
sum ienia i um ysłu. Otóż rząd  m ój najw iększy 
w ysiłek zw rócił w  k ierunku realizacji warunków 
niezbędnych dla zapew nienia i u trw alen ia  Spo­
koju spoleczoneg, politycznego i religijnego. Do­
kum ent ów jest tego dowodeimą! Jest godnym  uw n 
gi pom nikiem , "Będzie on żył i Irw ał nie tylko 
w swej literze, R ozw ijać się będzie i duch jego, 
duch wyższy, jaśniejszy, pełen roztropności i Iml- 
łiwści ojcow skiej, m iłości najwyższego dostojnjka 
Kościoła, k tó ry  p rzed  objęciem  najw yższej god­
ności, n ie  zapom nim y o tern nigdy, żył pośród 
nas, znał nas  i rozum iejąc mas, ukocha! nasz 
k ra j. My, a w raz z fnami w ielka część n a ro d u  wie 
o tern i w idzi w  tych uczuciach najcenniejszą 
gw arancję żyrcia, trw ałości dokum entu  w  przysz­
łości o raz  jego dostatecznego rozw oju, Tyrn oto 
duchem  pjrzejęty, z tenii o to  uczuciamiH.i z tą  WJa 
rą  m am  zaszczyt wręczyć W, E. instrum en ty  r a ­
tyfikacyjne ustaw y o konkordacie.

W  odpow iedzi na to przemówienie, nuncjusz 
apostolski Mrg. L au ri odpowiedział co następu­
je: Ekselencjo! Podniosłe słowa, jakie P an  w y­
głosił są godirem uw ieńczeniem  uroczystego aktu 
w ym iany instrum entów  ratyfikacyjnych  konkor­
datu, k tóry  rząd  polski, k ierow any Wielką m ądroś 
cią, pSefen troski patrjo tycznej i (wierny swej kon­
s ty tu c j i  zaw arł ze Stolicą apostolską. Pam iętna 
data  dnia Izisiejszego zajmie pierw szorzędne 
m iejsce w śród  najw ybitniejszych wypadków 1 is- 
to rji pańskiej szlachetnej Ojczyzny. K onkordat 
bowiem  sym bolizuje w  sposób jak n a jb a rd /ie j jas­
kraw y ścisłą p rzy jaźń  i najserdeczniejsze sto­
sunki między Stolicą apostolską i P o lską, s 'ano-

w iąc nadto jak  W asza;Ekseelencja jwlaSnie zazna,- 
czyła, cenny i po tężny  czynnik pokoju  i zjgodyaila 
najwyższego zbaw ienia duszy i dla dobrobytu  
społecznego wielkiego n a ro d u  polskiego. W łaś­
nie tv"ko święte zasady przyw iązania do relig jt 

-Katolickiej, k tórem i k ierow ała s|ę Polska przez 
czas je j długiej i pełnej chw ały  egzystencji, za­
sady przypieczętowane k rw ią  licznych jej synów; 
o k tó ry c h  pam ięć pozostanie w ieczna, znalazły 
swój wymowny wyraz w uroczystym  akcie, któ­
rym  jest konkordat ze stolicą apostolską. Dzię­
ki w ielkodusznej życzliwości m ojego najwyższe-, 
go w ładcy Ojca Świętego P iusa AT żywiącego 
wielkie uęzucia d la Polski i będącego je j szcze­
rym  przyjacielem , z praw dziw ym  zaszczytem dla 
wiidc i radością  wziąłem udzjal w uroczystej ce- 
rem onji w ym iany instrum entów , ratyfikacyjnych 
konkordatu . Błagam o blagosłow ieństw o dla 
Polski, k tó ra  da ła  w łaśnie św iatu  now y dowód 
swej w ierności dla stolicy apostolskiej k tó re j o j­
cow ską życzliwość zasłużyła sobie i błogoslow feń 
siwo, k tó re może szybko poprow adzić Polskę w. 
k ierunku  urzeczyw istnienia jej wyższego przez- 
znaczcnia, W yrażając te o to  p ragn ien ia  m am  
zaszczyt złożyć W, E. tekst konkordatu  podpisa-i 
ny w łasnoręcznie przez Ojca Świętego.

Po uroczystości w ym iany instrum entów  r a ­
tyfikacyjnych, p. P rezydent Rzplitej w ydał w  pa­
łacu bclw ederskim  śniadanie na cześć N uncjusza 
apostolskiego, P rzy  tej okazji p. P rezyden t Rzpli­
tej ofiarow ał N uncjuszow i apostolskiem u na pa­
m iątkę zaw arcia konkordatu , w span ia ły  krzyż 
ozdobiony b ry lan tam i. P rzy  tej okazji n dc kor o 
wani zostali odznakam i polskim i Mrg. C hlarlo, 
a u d .fo r  nuncja tu ry  wielkim  krzyżem  oficerskim  
o rd e ru  Polonia R estitu ta  i ks, Colli a ttache 
nuncja tu ry  krzyżem  kaw alersk im  tegoż ofjderU* 
Jak  w iadom o, Mrg. L a u ri odznaczony został już 
daw niej w ielkim  krzyżem o rd eru  Polonia Restl- 
tu ta . ; j <'->

Ujęcie sprawcy zamaefyu oa króla Borysa
SOFJA, 3. (P at.) Policja aresztow ała p rzy ­

w ódcę bandy złożonej z 5‘«sób, k tó ra w d n iu '14 
kw ietnia dokonała  zam achu n a  k ró la  B orysa. 
Jest to  niejaki Jan  K rzysztof P asza ta . Złożył on 
zeznania, k tó re  um ożliw ią ujęcie pozostałych 
członków  bandy.

Konferencja w spraw ie konsolidacji dłufld* wo­
jennych

NOW Y JORK, 3, (P a t) .  Sekretarz Skarbu 
M ilion i sekretarz  stanu  Kellog oświadczyli w a-1 
szyngtóńskiem u korespondentow i New York Ti­

mes, że konferencja w< spraw ie konso lidacji 
w ojennych długów  aljan tów  odbędzie się w W a-‘ 
szyngtonie, w obec czego niem a m ow y o  w yjeździt- 
członków  kom isji do  sp raw  długów  międzyso­
juszniczych do’ E uropy, gdzie mieljby oni w z tjć  
udział w naradach  przedstaw icieli państw  sprzy 
m ierzonych, poświęconych ąprawife długów  za­
ciągniętych w St. Zjedn.

Śmierć turysty .
KRAKÓW, 3, (P at.).) P ism a donoszą  z Zako­

panego: W czoraj o godz. 3.30 spadł z przełęczy 
pod M ałym Kozim W irchem  23 letni tu rysta  jnź 
K ur t L ang  f elder i pon ió s ł śm ie rć  b a  Iniijscu.

Bypadeh z  automobilem.
PARYŻ. 3. (P at.). W  m iejscow ości M ontlou- 

con spad t w przepaść autom obil, 25 osób’ jest 
ciężko ranionych*

P rzykra  olespodz auka dla Sowietów.
RYGA 3. W' :nocy z dnia 27 na 28 ub. ma niez­

nani sprawcy dostali się do piwnic Kominternu, gdi% 
mieszczą się jjcasy ogniotrwałe., zawierające najtajniej­
sze dokumenty rządu sowieckiego oraz olbrzymie sumy, 
pieniędzy. Wykradziono wiele ważnych tajnych dokutweji 
tów, między innemi spis wszystkich agentów bolszewic­
kich, działających po za granicami, oraz olbrzymie su- 
imy w [walutach zagranicznych. Istnieje podejrzenie, że 
sprawcy działali jw; .porozumieniu ze stróżami skarbca, 
którzy natychmiast po kradzieży znikli. Władze sowiec­
kie czynią .wysiłki, (mobilizując wszystkich wywiadówce* 
aoy natrafić na $ad  sprawców kradzieży i odzyskać 
skr;dzione dokumenty. „
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Rotsctyld zwiedza Jerozolimę.
JEROZOLIMA 3. Szef domu Rotschildów, Edmund 

Rotschild_ udał się 'do ’Jerozolimy, aby przeprowadzić 
lustiację tamtejszych 'kolonji rolniczych i przemysłowych 
Rolschild był Drzyjmowany przez ludność jak panujący 
z wielkiemi owacjami1. Miasta były udekorowane chorąg­
wiami bialo-niebieskjemj,. .odbyła się defilada dz| ci w 
wieku szkolnymi i t. d. Rotschild od rokut 1881 nieustan­
nie wydawał wielkie .sumy na zaprowadzenie kolonji rol­
niczych i przepił, w Palestynie Opowiadają, że suma wy­
łożonych na ten cel pieniędzy sięga 3 tniljonów funtów 
sz.terlingów. ^  v . ** u

Pociski same wybudjaią na granicy sowieckiej.
WILNO 3. jNą granicy sowieckiej około wsi Mika- 

sżęwicze zdarzył się niezwykły wypadek. W nocy z piąt­
ku na Robotę ukazała (się w okolicy {wielka łuna i zaczę­
ła śię .strzelanina z armat. Dym gryzący unosił się w 
powietrza a (pociski armatnie ,co chiwila wybuchały. Zmo 
bl izowaflo więc oddział żołnierzy korpusu ochrony pog- 
raniczfe .wysłano Ina fmiejsce. Ze strony sowieckiej zaś 
W3rsłano czerwoną kawalerję. Po pewnyfin. czasie zagadka' 
się wyjaśniła. (Okalało się, Sże w lesie tym, roku 1918 
Nielmicy zakopali ^wielką! lilość pocisków artyeryjskich 
Amunicja ta ^skutkiem, pożaru lasu pocięła wybuchać 
powodując nieustanne detonacje.

Sytuacja w Rządzie bez zmiany.
WARSZAWA 3- Z powodu wyjazdu polityków w 

okresie Zielonych vSwiąt sytuacja rz'ądowa, wytworzona 
dymisją p. Thugutta nie uległa z(mianie. Rokowania m a­
ją być prowadzone dzisiaj popołudniu.

Chluba nauki polskiej 
Marja Curie-Skłodowska przyjechała.

Dziś stanęła na ziemi polskiej jedna z naj­
większych chlub naszych, p. Marja Curie-Skłodow- 
aka, przybywająca do Polski aby n ie ty lko ' ukoić 
tęsknotę , za ojczyzną po latach rozłąki ale aby 
uświetlić swoją osobą uroczystość założenia ka­
mienia węgielnego pod Instytut Radowy.

Przywitanie znakomitej rodaczki na granicy 
polskiej w Zbąszyniu przez przedstawicieli rządu 
polskiego nastąpiło wczoraj o godz 10 w nocy.

Dziś, o godz. 4 rano pociąg Curie-Skłodow- 
•kiej przejechał przez Kalisz. W W arszawie na 
spotkanie wyjdą przedstawiciele Prezydenta Rze­
czypospolitej, rządu, miasta, uniwersytetu, kom ite­
tu  Daru Narodowego, zjednoczenia stowarzyszeń 
polskich Rzplitej i zrzeszeń kobiecych.

Ratujcie swoje sady.
Ktokolwiek przyjrzy się 'bliżej Wielkiej machinie 

obecnego życia (ekonomicznego społeczeństw, dostrzeże 
z łatwością, że .wyrastająca na każdern polu konkurenc­
ja żtmusza zarówno wytwórców jakoteż pośrednikuw i 
konsumentów do łączenia się (w jednostkę organizacyj­
ną dla obrony własnych interesów. Widzimy więc spółki 
•Twa. akcyjne, spółdzielnie, zlwiązki. (trusty, i t, ,p.

_ Pozostawieni w różnorodnych wypadkach zmagań 
życiowych własnemu losowi czpjemy się niejednokrotnie 
bezsilni i wtedy tmoże najbardziej wyłania się koniecz 
ność oparcia się o organizacje. Życie uczy najlepiej.

Za dowód lego (może posłużyć stos listów które nap­
łynęły a różnych sg-on kraju do sekretariatu Komitetu 
organizacyjnego Związku Posiadaczy Sadó. jako odpo­
wiedź na (Zamieszczone niedawno w pismach „Wezwa­
nie.

_ Czy można $ię dopatrzyć w tej korespondencji cze­
goś więcej nad potrzebę organizacji całości sadownict­
wa polskiego?

bynajmniej! Zbiorowa ppinja potwierdzą zgodnie 
to co Stało się troską Komitetu organizacyjnego i c.o sil­
nie podkreślono w, iWezkvaniu: nie zdołaliśmy jeszcze 
ustahć naszej rejonowości, nie znamy najnowszych za­
sad hodowli, nie ,upijemy (dokonać ani zbioru, ani prze­
sortowania owoców, an i też podać go konsumentowi 
tak jak jegq .wymaga rynek zjbytu. Zato na wystawach 
sklepowych i fi# straganach ^potykamy co krok owoc 
który przypłynął gdzieś z obcych krajów dla skutecznej 
dotychczas konkurencji i  na zgubę naszych własnych 
sadów.

Czy rnamv dalej (patrzeć na ten zalew miast naszych 
obcym towarem icz^kaó na ostateczną ruinę zniszczo­
nych wojną padów? . , i

Wysiłki poszczególnych jednostek są kroplą w mo­
rzu tej (zupełnią prawie .dezorientacji w dziedzinie sadow­
nictwa. Spóźniliśmy się p jedną minutę, ale niech fo bę­
dzie bodźcem/ do założenia tern silniejszych podwalin 
Związku Posiadaczy /Sadów, tej jedynej w kraju spec­
jalnie sadownictwu poświęconej .organiztacji, która ima 
za zadanie pod fachowem, kierownictwem ująć całość 
potrzeb naszego sadownictwa, wyrugować nieuczciwych 
w pizeważnej .części pośredników, a oparta na rozum­
nych podstawach ekonomicznych i bilansie handlowym 
pizeciwstawić się skutecznie konkurencji 'zagranicy.

Komu z'atem niejest obojętne dobro własnej i kraju, 
kto chce osiągnąć z> sadu, w stosunku do zajmowanej 
przez niego przestrzeni! naprawdę poważną pozycję do­
chodową, ten- (Wierzymy poprze usiłowania Komitetu 
org. dla spotęgowania sił tworzącego się Związku - 

Termin Walnego Zjazdu konstytującego .,Związku 
.Posiadaczy Sadów" wyznaczono na dzień 7 czerwca br.

o godz. 10-ej rano  w  sali obrad Twa O grodniczego W ar 
w  Wai sza wie 'ul. B agatelą 3 z następującym  porządkiem :

1) Powitanie
2) W ybór przewodniczącego
3) Spraw ozdanie Kom itetu Organizacyjnego
a) piace dotychczasow e, ,
b) wytyczne Związku.-
4) Projekt Statutu - j  i
5) W nioski.- 6 

Na zjazd ten, Komitet zaprasza wszystkich, którzy
się inteiesują spraw ą sadownictwa polskiego i rozum ieją  
doniosłość i po trzebę Organizacji- Związku.-

W szelkich' inform acji udziela sekretajrat Twa. O gród 
niczego W arszawskiego, Bagatela 0. tam również jest 
do piZejrzenia. projekt Statutu,- *

U C Z N I E  i U C Z E N I C E
pow inni korzystać z artystycznej fotografji firmynr , / e  n  g  e  j l ” ~m

K alisz, N ieca ła  12 .
— Gdyż tam są najtańsze ceny i specjalny ■— 

R A B A T .
Fotogr. do legitym acji na poczekaniu z art. w ykończeniem .

K R O N I K A
— B u r z a .  We wtorek, w wieczorowych 

godzinach przeszła nad naszem miastem dość du­
ża burza z grzmotami i ulewnym deszczem. Jest 
to  pierwszy od zgórą 2 tygodni deszcz a więc 
bardzo pożądany.

— W y c i e c z k a  k o l a r z y  d o  l a s u  P o d -
d ę b i c k i e g o .  Kai. Tow. Cyklistów organizuje na 
niedzielę, dn. 7 b. m. wycieczkę do lasu Poddę- 
bickiego dla członków i ich rodzin. Organizatorzy 
proszą o liczne stawienie się członków na rowerach, 
a dla rodzin będą przygotowane wygodne autom o­
bile. -Szczegóły podamy w najbliższym numerze.

— Z T o w .  W i o ś l a r e k .  W dniu wczoraj­
szym nadeszły dwie łodzie rasowe do Kalisza dla 
tutejszego Tow. Wioślarek.

— Od N ar. O rg. K o b ie t .  W celu poinfor­
mowania tych osób, które swego czasu na roz­
wój Pracowni Czapek składały udziały — odbędzie 
się zebranie w czwartek, dn. 4 bm., o godz. 6 pp. 
w Banku Ziemi Kaliskiej przy Al. Józefiny.

Zebranie będzie prawomocne naw et przy ma­
łej liczbie osób. Zarząd.

— K o n c e r t y  i p o r a n k i  m u z y c z n e  o r ­
k i e s t r  2 9  p. S . K. Koncerty odbywają się w 
ogródku przy kasynie ofic. w środę, sobotę, nie­
dziele i święta. Początek o g. 6,45, w niedziele i 
święta o godz. 6 wieczorem. Wejście 75 gr., dla 
uczącej się młodz;eży i dzieci 35 gr. Najbliższe 
poranki muzyczne odbędą się w dn. 7 i 14 b. m., 
w Świetlicy 29 p. Strz. Kan. z udziałem solistów. 
Wejście 1 zł., dla ucz. się młodzieży i dzieci 50 gr.

— S t o w .  R z e m .  C h r z ę ś ć ,  p o d  w e z w .  
ś w .  J ó z e f a  w  K a li s z u .  Zarząd Stow, prosi 
wszystkich członków swoich o zebranie się w lo­
kalu Stow, w dn. 3 b. m. o godz. 6 celem odda­
nia ostatniej posługi długoletniemu członkowi ś. p. 
Aleksandrowi Peszewskiemu.

Zarząd.

— „ H a l lo  Ciotka**. Pod tym tytułem sym­
patyczny zespół znanego warszawskiego teatru  
„Qui pro quo“ dał w dn. 2 b. m. w sali Świetlicy 
29 p. S. K. bardzo ładny i umiejętnie zestawiony 
program. Coprawda z „ciotką" warszawską miał 
on nie bardzo wiele wspólnego, ale ile mi się zda­
je, nikt niemiał pretensji za to pewne nadużycie 
tytułu, gdyż wszyscy bawili się doskonale. Znana 
już naszej publiczności Nina Burska odśpiewała 
szereg piosenek ze swego bogatego repertuaru, 
zbierając zasłużone oklaski. Najmniejszy śpiewak 
co do wzrostu, a bardzo duży artysta Bolcio Ka­
miński w piosenkach swych był niezrównany. Wy­
buchy śmiechu wywoływało każde ukazanie się 
znakomitego komika polskiego Stanisława Woliń­
skiego, zwłaszcza zasługuje na podkreślenie jego 
monolog szewca powojennego. Pierwszy am ant 
operetki warszawskiej Bolesław Mierzejewski był 
bardzo dobrze usposobiony. Piosenki jego były 
wykonane po mistrzowsku, zwłaszcza ślicznie źa- 
śpiewał „Frasquitę“, Bardzo dowcipny skaetch 
„co za bezczelność" wykonali bez zarzutu Burska, 
Mierzejewski i Woliński. Kulminacyjnym punktem 
programu był popularny już nawet i w Kaliszu 
kuplet „Hallo-Ciotka“ w wykonaniu całego zespo­
łu. Przy fortepianie znany kompozytor i niezrów­
nany akom panjator prof. Piotrowski.

— U c h w a l a  k ó ł k a  r o l n i c z e g o  w  Li-  
s k o w i e ,  p o w z i ę t a  j e d n o g ł o ś n i e  n a  z e ­
b r a n iu  w  dn. 2 5 .V .I 9 2 5  r .  Wobec zbliżają­
cych się zbiorów na zebraniu Kółka roi. rozpatry­
wana była sprawa handlu zbożem. Stwierdzono, 
że handel ten  nie odbywa się na zdrowych pod­
staw ach T. n. zboże rolnika polskiego nie trafia

bezpośrednio na zaopatrzenie armji polskiej, a 
zwykle musi przechodzić przez ręce kilku pośred­
ników. Uważając stan taki we własnym Państwie 
za wysoce nienormalny i szkodliwy zarówno dla 
wytwórców zboża jak i armji i nie dający się ni- 
czem usprawiedliwić, zebrani postanowili:

,1) Zwrócić się do C. T. R. jako naczelnej 
orgtnizecji rolniczej, aby ono użyło wszelkich 
środków wobec odnośnych władz a zwłaszcza Mi­
nisterstwa Wojny, żeby wojskowość bezpośrednio 
zaopatrywała się w zboże u rolników, względnie 
za pośrednictwem orgenizecji handlowych rolni­
czy cK

2) Przesłać niniejszą uchwałę do Ministerstwa 
Rolnictwa i Ministerstwa Wojny z prośbą o uzdro 
wienie tych stosunków różnie komentowanych 
przez ludność rolniczą.

Przewodniczący (—) A. Piątkowski 
Sekretarz (—) W. Domagała.

— O d z n a k i  i n t e l i g e n c j i .  W datach naj­
bliższych mają być wprowadzone odznaki dla inte­
ligentów, posiadających odpowiedni cenzus nauko­
wy i dla oficerów rezerwy, znajdujących się na 
stanowiskach niższych funkcjonkrjuszów policji 
państwowej.

— E g z a m i n y  m a t u r a l n e  podług oświad­
czenia ministra oświaty Stanisława Grabskiego, 
złożonego na posiedzeniu sejmowej komisji oświa­
towej—nie zostaną zniesione. Natom iast nastąpi 
reforma egzaminów doj żałości. Min. Grabskijza- 
mierza położyć nacisk na m aturalne wypracowania 
pisemne. Min. Grabski zauważył, że powodem nie- 
domagań szkół są nadmierne programy i po czę­
ści niekwalifikowane nauczycielstwo. Wreszcie o- 
mawiał stosunek władz szkolnych do społeczeńst­
wa i zapowiedział gruntowną reformę szkoły śred­
niej.

— N o w y  r o z k ł a d  p o o i ą g ó w .  Od 5-go 
czerwca następuje zmiana w rozkładzie jazdy po­
ciągów kolejowych. Zmiany są nieznaczne i wy­
noszą do 20 minut. Szczegółowy rozkład dla Ka­
lisza podamy w najbliższym numerze.

Od 1 czerwca podrożała taryfa osobowa na 
kolejach polskich o 1 grosz na kilomotrze, czyli 
wynosi obecnie 5 gr. za kim.

— P o ż a r .  Wczoraj o godz 4 po południu 
od pioruna spaliła się w Winiarach stodoła oraz 
stojąca w niej sieczkarnia, własność p. K. Schloes- 
sera. W gaszeniu pożaru i ochronieniu sąsiednich 
zabudowań przyjmowała udział Kaliska Straż Ogn. 
Ochotn. oraz 7 straży wiejskich.

— P r ó b a  o g ó l n a  kaliskiej Straży Ogniowej 
odbędzie się w niedzielę, 7 b. m., o godz. 7 rano.

— S a m o b ó j s t w o .  Jerke Michalina będąc 
pijana napiła się w celu samobójczym esencji oc­
towej którą w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala św. Trójcy.

— Z P o l ic j i ,  Borys Józefa zam. przy ul. 
Lipowej 25 zameldowała o znęcaniu się nad nią 
zięcia i córki.

Szymańskiemu Zygmuntowi, zam. wieś Ro- 
manki gm. Pamięcin sk adziono podczas targu na 
Nowym Rynku 25 zł. oraz różne dokumenty, do­
chodzenie w toku.

Zostali zatrzymani i osadzeni w areszcie Su­
checki Stanisław  i Helmarski Czesław którzy cho­
dzili po cukierniach i restauracjach legitymując się 
fałszywemi dokumentemi, jako inwalidzi uprawiali 
żebraninę.

W dn 5 czerwca rb., o godz. 11 w komisar­
iacie P.P. m. Kalisza odbędzie się sprzedaż z pu­
blicznej licytacji (in plusj rzeczy po zmarłej Mar­
kiewicz Elżbiecie zam. Al. Józefiny 33.

— O k r a d ł  ż e b r a k a .  Pawlikowski Jan, 
lat 19, zam. ul. Lipowa 38, zwabił podstępnie umy­
słowo chorego żebraka przezwiskiem Łukę do ko­
ścioła i oberznął mu torebkę z użebranymi pie­
niędzmi. Pawlikowski został osadzony w areszcie.

~  C e n y  w  z d r o j o w i s k a c h .  Generalna 
dyrekcja służby zdrowia zajęła się unormowaniem 
cen najmu i kosztów utrzymania w zdrojowiskach 
i stacjach klimatycznych. Na mocy tej ustawy 
P o p ro w a d z o n o  akcję, której wyniki są znaczne 
zniżki cen w stosunku do roku ub. Według na­
desłanych sprawozdań, koszt utrzymania w pierw­
szorzędnych pensjonatach, w tekich miejscowo­
ściach jak: Ciechocinek, Krynica, Busko, Rabka, 
Szczawnica wynosi 8—9 zł., podczas gdy w r. ub. 
wynosił oficjalnie 12 zł., pobierano zaś 16 zł. Ceny 
kąpieli zniżono o 20—30 proc., tak, że nie są one 
obecnie wyższe niż w Czechach i w Niemczech.

Ceny w letniskach górskich w Małopolsce 
zrównano z  cenami przedwojennemi. Ogólnie, 
jeżeli władze administracyjne dopilnują wydanych 
zarządzeń, koszt utrzymania w zdrojowiskach kra­
jowych powinien być niższy o 50 proc., niż w r. ub.

Zaznaczyć przy sposobności należy, iż np. w 
Ciechocinku ceny za pokoje w pensjonatach bez 
utrzymania są niższe jak na letniskach podwar-
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szewskich. Jako cenę orjentacyjną ustalono w 
Ciechocinku za pokój w pensjonacie bez utrzyma­
nia za cale lato 400 zł., przyczem umeblowanie 
mieszkań na letniskach przedstawia się znacznie 
gorzej niż w zdrojowiskach.

— Z ezndnia o podatku dochodow ym .
Jak się dowiadujemy, w najbliższym numerze 
„Dziennika Ustaw" ministerstwo skarbu opublikuje 
rozporządzenie (na podstawie części drugiej art. 
122 ustawy o państwowym podatku dochodowym 
ogłoszonej, jako załącznik do rozporządzenia mini­
stra skarbu z dnia 14 iipca 1923 r. Dz. U R. P. 
nr. 77 poz. 607) w sprawie przesunięcia do dnia 
30 czerwca 1925 terminu do składania przez oso­
by prawne zeznań, o dochodzie wyznaczonego z 
art 49 ustawy o państwowym podatku dochodo­
wym (Dz. U. R. P. z r. 1923 nr. 77 poz. 607) na 
dzień 1 maja roku podatkowego, oraz terminu do 
składania zeznań o dochodzie przez osoby fizycz­
ne i spadki wakujące, przesuniętego na bieżący 
rok podatkowy rozporządzeniem ministra skarbu 
z dnia 11 lutego 1925 r., a następnie rozporządze­
niem z 30 marca 1925 r., (Dz. U. R. P. nr. 38 poz. 
261) przesuniętego do 31 maja b. r. Wobec po­
wyższego również do dnia 30 czerwca zostanie 
przesunięty termin wpłacania podatku dochodowe­
go w połowie sumy przypadającego opodatkowania 
od dochodu na bieżący rok podatkowy, zawartego 
w zeznaniach.

— sTADJON Gsjainiin swym numerem (22) „Siau- 
joa" pewną nogą ma loruin nnęcUyuarouowćiu.

UitOiimnie AUci Jjpe>rtu, a w szecegoinosci iuei ws­
półczesnego olimpizmu, .pęuącego jeuyuym w swoim 
rodzaj u wykłaunnaein rozrostu sponu ^vpzerz i wzwyz 
ukochanie od 5sara.ua -istnienia iak dooin.|e cechujące 
kieiowmków „blaojonu" jspoviouowa.ft len do zauoieu- 
mentowania catemu 'swiaui uorooku, jaki w dziedzinie 
t-i wypracowała obie Kds..a ,pa,uiaiQ i naj-Cdgkót 
kun warunkom jg.menia swego.

Dokumentem, jaki „Stadjon" prZpdkłada całemu cy­
wilizowanemu światu, jest ostatni jego* francusko-polski 
numer. , —.

Z?gianica znajdzie w nijn systematycznie ujęte- roz 
wój, stan (.obecny ! (warunki* w jakich sport (polski do­
pracowywał się do rezultatów, jakiętni słusznie chlubić 
się jmoże w  jioszęzególnycli dyscyplinach sportowych 
i w organizacji ogólnej.

Czytelnik poisiu obok cennych artykułów pieijwszych 
piór francuskich, jak: twórcy idei neolimpizunu, baj-ona 
de Couberiin E. Reich ej a, dr, Minella, oraz; irenera ogól­
nie znanego jur Warszawie, Bagueta - szczegółowe in 
lormacje o sporcie w. kraju, stanowiące jakgdyby mały 
almanach sportu. .

5lrona ilustracyjna stoi na poziomie najlepszych za- 
giamcznych pism sportowych.

Dział ogłoszeń (.wyczerpująco infoifm,uje o źródłach 
Zakupów sportowych.

francusko-polskim numerem „Stadjon" spełnił po 
ważny akj propagandy, naświetlając raeczowo zagad­
nienia sportowe iwPotsce cna częstokroć mylnie poin­
formowanej zagranicy, (oraz oddał bezsprzeczną usługę 
ogółowi polskiemu, dając inu do rąk pierwszy u nas 
tnały almanach sportu w Polsce.

Numer ten winien zfnależć się w rękach wszystkich 
rozumiejących znaczenie wychowania fizycznego i szcze­
rze oddanych idei sportu.

— WYSTAWA PRZEMYSŁOWO - ROLNICZA ! 
RZEMIEŚLNICZA W GNIEŹNIE, - Między 12 a 30 
września b. r. odbędzie się w Gnieźnie Wystawa Rolni- 
ciio-Przemysłowa i (Rzemieślnicza połączona z uroczys 
tościami ku uczczeniu 900-ej rocznicy koronacji Boleśła 
wa Chrobrego. (Protektorat ,nad Wystawą przyjęli pp. 
Prezps Rady [Ministrów i ministrowie Rohjj.twa, oraz 
Przemysłu i /Handlu. Wystawę zaszczycili swoją obec­
nością Prezydent Rzeczypospolitej^ Stanisław Wojcie­
chowski. oiaz Iwiele najwybitniejszych .osobistości ze 
świata naukowego, gospodarcz^goj urzędniczego, i par- 
lamentowego.

Wystawa posiadać będzie charakter (Wybitnie swojs­
ki, gdyż organizatorzy, wystawy dopuszczają do udziału 
w niej tylko eksponaty .obywateli państwa polskiego.

Wystawa Rolniczo-przemysłowa i Rzemieślnicza jw 
Gnieźnie jest planowaną na {wielką skalę. Tło wystawy 
stanowi rozległy park !m,iejski, jeden z najpiękniejszych 
w Polsce. Wystawa gnieźnieńska yna uwidocznić całą za­
sobność i Wysoki stopień rozwoju rolnictwa, przemysłu 
i rzemiosła polskiego. Zgłoszenia z całej Polski wpły­
wają już {bard/p obficie.

Komitet Wystawy Wyjednał w Min. Kolei ulgi trans- 
poitowe dla Wystawców d zwiedzających a mianowicie; 
przewóz darmowy eksponatów w drodze powrotnej oraz 
zniżki na bilety kolejowe. t

Pijcie najlepszą angielską mieszankę 
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D/H FELS TEA Co
W a r s z a w a ,

Plac Grzybowski 7.
16 A

Czy wypłaty zasiłków dla bezro­
botnych zostaną przedłużone?
N a ko lejow em  posied zen iu  z a rz ą d u  g łów ne­

go fu n d u szu  b ezro b o c ia  pod  p rzew odn ic tw em  p. 
d y r , S zubartow icza , za jm o w an o  się sp ra w ą  p rze­
d łu żen ia  o k resu  dz ia ła lnośc i p ań s tw o w ej a k c ji  
do raźn e j, k tó ry  m ia ł się skończyć dn ia  I-go czer 
\vca.

W  sp raw ie  tej u ch w alo n o  w ystąp ić  do ra d y  
m in is tró w  o p rzed łu żen ie  tej ak c ji do  15 Iipca 
na  te re n a c h : m„ L 'odzi, Z ag łęb ia  D ąb row sk ie­
go, całego w o jew ództw a śląskiego, m ias la  Bia­
łegostoku , pow iatów , ch rzanow sk iego , oświccim-s 
skiego o ra z  o k ręg u  sądow ego K rosno  w  po w , 
k ro sneńsk irn  z pew nem i jed n a k  og ran iczen iam i, 

O g raan iczen ia  te po legać  b ę d ą  na tern, że 
w ro d z in ie  bezrobo tnego  o trzy m y w ać  m ogą zapo 
m ogi ty lko  2 o so b \\  p rzyczem  k a w a le ro w ie  i pa li­
ny. będące  cz łonkam i ro d z in y  pozostającego  bez 
p racy , zapom ógTiie o trzym ują,, i fe ^ p ra w o  tfo po­
b ie ra n ia  zapom óg  p rzysługu je  je d y n i’ b ez ro b o t 
nym , k tó rz y  zam ieszku ją  n a  te re n a c h  objętych  
po m o cą  d o raźn ą  o cl d n ia  1 .stycznia 1923 r.

N astęp n ie  p rzy ję to  w n io sek  w spraw ie p rz e ­
d łużen ia  o k resu  pc-A ' u n i i  zasiłków, z a ś  :ji un 'a - 
w ow ej na leren ie  m ia s ta  P io trk o w a  do 24 tygod­
ni d la  tych, k tó rzy  rozpoczę li p ob ieran ie  zasiłków  
przecf 11, I. ro k u  bież. P o stan o w io n o  nie p rze^  
d łu żą c  o k re s u w y p ła ty  zasiłków  na te re n ie  K a­
lisza i In o w ro c ław iu ,

R ozszerzono  d z ia łan ie  u staw y  o  zabezpiecze­
n iu  n a  w yp ad ek  b ez ro b o c ia  w  Wo>. w arszaw skim , 
lubejskienT, na  p o w ia ty : L u b a rtó w , G arw o ’i t P u  
ław y, K onstan tynów , z w o j. krakow s: ieg :: na
W ieliczkę. Bochnię, i (Myślenice.

Konslantjnopolltańczykowlanecjki
znikły.

R ząd  tu reck i w sw ym  ro zm ach u  n ac jo n a lis ­
tycznym  n a k a z a ł zn iesien ie nazw y  „K onstan ty ­
nopol^  i w p row adzen ie  p o w sz e c h n i1 nazyw ania  
sto licy  „S tam bu łem ". P ocz ta  będzie  m usia ła  za­
stosow ać się do tego, lecz tczy da się isto ln je  za­
trzeć d aw n ą  n azw ę?  P rzecież  sam  K onstan tyn ; 
w y k reśliw szy w ro k u  326 k o p ją  g ran ice  m iasta, 
nazwiał je  „N ow ym  R zym em " a je d n a k  św iat 
nazw a! go n a ty c h m ia s t p ra w ie  im jen iem  tw ó r- 
cjy i tak  pozosta ło , bez w zględu  na zm ianę  w ła d ­
ców . T y lko  jęz. słów . n ad a ły  .sw oistą nazwę p rzed  
m io tow i p o ż ą d ań  n a ro d o w y ch : C arogród , Cnjtf- 
h rad , C a rg ra d  i t. d.

Czy S tam b u ł się o sto i?  Bo oto z pod  ziemi 
w ychy la  się s ta rszy  jeszcze od  K o n stan ty n o p o la  
p o d k ład , W  lym  ro k u  zaczy n a ją  tam  ro b o ty  k a ­
na lizacy jn e  i a rch eo lo d zy  z ca łego  (świata zć ślin  
ką  w u ś ta c h  zbiegają się j ia  ucztę, jak ie j n iew ą lp li 
w ie d o s ta rczy  im  odg rzeb y w an a  ko lan  ja Bi anc-i 
jum , na  k tó re j  po  W stał i N ow y  R zym  i K o n stan  

ty  no pól i S tam bu ł^S łychać , że ty lko  w A m eryce 
k ro k  rząd u  tu reck ieg o  zy sk a ł u zn an ie  bezw zglę­
dne gdyż now a nazw a je s t k ró tsza , b ęd z ie  w y ch o ­
dziło  m nie j a tra m e n tu  i u n ik n ie  t i 1 tak  tru d n y c h  
słów , ..k o n stan ty n o p o l/tań czy k o w ian eczk t" . My 
ża łu jem y ,- *

Najpożywniejsza z czek o la d .
Mleczna specjalnie dla dzieci zawiera 30 procent 

mleka holenderskiego.
Generalny Przedstawiciel:

ZYGMUNT WARCZYŃSKI) W arszaw a,
Grzybowska 19, tel. 132-84 i Ł Ó D Ź, Traugutta 9.
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OBWIESZCZENIE
w sp r a w ie  w yw ozu  n ieo zy sto ó o l I ftm is- 

oi z  m iasta  K alisza
Na zasadzie § 14 Rozporządzenia Naczelnego 
Nadzwyczajnego Komisarza do spraw walki z epi- 
demjami z dnia 10 czerwca 1921 r. (Dz. Ust. R. P. 
JY» 55 poz 346) Magistrat miasta Kalisza niniejszym 
podaje do publicznej wiadomości następujący re* 
gulamin sanitarno-porządkowy co do wywozu nie­

czystości i śmieci z miasta Kalisza.
§ 1. Wyłączne prawo na wywóz nieczystości 

z miasta posiada Magistrat, który będzie dokony­
wać wywozu bądź to swymi gospodarczymi środ­
kami, bądź to przez upoważnione do tego osoby.

§ 2. Wywóz nieczystości odbywać się będzie 
tylko w hermetycznych beczkowozach, posiadają­
cych pompę ssąco-tłoczącą z piecykiem do spala­
nia gazów, ulatniających się przy czyszczeniu do­
łów. Wywożone nieczystości, aż do odwołania, 
będą składane na polach majątku Kościelna-Wieś, 
odległych od Kalisza od 5 kilom, i do specjalnych 
dołów na polach majątku Majków, odległych o 
2 kilometry.

§ 3. Właściciele domów obowiązani są:
a) zgłoszenia o oczyszczanie dołów biolo­

gicznych i ustępowych składać tylko w 
Magistracie (Dział Gospodarczy), który 
ustanawiać będzie kolejność wywozu 
podług zgłoszeń.

b) po każdorazowym oczyszczeniu dołów 
wnosić za to opłatę do Magistratu (Dział 
Gospodarczy) podług ustalonych cen w 
przeciągu 10 dni

§ 4. Cenę za wywóz nieczystości ustanawia 
Magistrat.

§ 5. W razie przepełnienia dołów biologicz­
nych i ustępowych ponad dopuszczalną normę (3/4 
pojemności dołu) Magistrat ma prawo dokonać 
wywozu nawet bez zgłoszenia i zgody właściciela 
domu na jego koszt.

§ 6. Wywóz nieczystości odbywać się będzie 
w miesiącach letnich od godz. 11 wieczorem do 
5 rano, a w miesiącach zimowych od godz. 10 w., 
do godz. 6 rano.
UWAGA. Oczyszczanie zwykłych dołów ustępo­

wych, oraz dołów w tych posesjach 
gdzie niema dostępu dla beczkowozów, 
odbywać się będzie za pomocą odpo­
wiednich czerpaków, lecz tylko o godz. 
12 w nocy do godz. 5 rano.

§ 7. Wywozem śmieci z miasta mogą się 
zajmować osoby postronne w szczelnych wozach 
t zw. helach, z wierzchu przykrytych.

§ 8. Za poruczenie przez właściciela domu 
lub jego zastępcę wywozu nieczystości osobie nie 
upoważnionej do tego przez Magistrat i bez wie­
dzy Magistratu zarówno właściciel domu (zastępca) 
jak i wywożący będą pociągnięci do odpowiedzial­
ności karnej, wskazanej niżej w § 9. regulaminu

§ 9. Winni przekroczenia niniejszego regula­
minu będą na podstawie § 17 przytoczonego wy­
żej Rozporządzenia Naczelnego Nadzwyczajnego 
Komisarza do spraw walki z epidemjami z dnia 
10.V1.1921 r., pocięgani do odpowiedzialności kar­
nej, przewidzianej w art. 8 Ustawy z dnia 14 Iipca 
1920 r. (Dz. Ust Ne 61/20 r. poz. 388), t. j. będą 
podlegać w drodze administracyjnej karze do 
wysokości 100 zł. grzywny lub 3 miesięcy aresztu, 
względnie grzywny i aresztu łącznie.

§ 10. Regulamin niniejszy wchodzi w życie 
i otrzymuje moc obowiązującą z dniem ogłoszenia.

Kalisz, dn. 18 maja 1925 r.

1121 MAGISTRAT m. KALISZA.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„K A L I S Z" Państwowej Sieci Meteorologiczne] 

PRZY SEJMIKU 
w dn. 3 c z e r w c a  1925 r . g o d z . 7-a rano.

1) Ciśnienie powietrza 752 .0
2) Kierunek wiatru W
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba Zachmurz.
5) Wilgot. bezwzględna 12.9
6) Wilgot względna 961
7) Temp. powietrza +15.9
8) Ilość opadów . ^ 12.4 mm
9) Najwyż. tempJ’o J ? *

10) Najniż. temp I n '!  3
+ 2 9 .6
+12.6

11) Temp. grunt, na głę­ +1.68
bokości 50 cm. 1 g. pp.
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2 wielkiej wojujj
w reszcie  Ireść tego pisma

35 (Przekład z  francuskiego).
I  m łodź jen iec  błagalnym i głosem  zaw oła ł:

' — M ic h a l in o !... Michalino!.::
'Ale cisza b y ła  je d y n ą  odpow iedz ią  n a  jego

ro zp acz liw e  wołanie.
'— O n a  nie żyje!... — ją k n ą ł  K aniew ski

Inaczej s łyszałabyś m ó j  głos!... o d pow iedz ia łaby
m i -  'Ale jeżeli o n a  nie żyje — to ja  Was wszyst­
k ich  pozabijam !...

— U czynisz p a n  co zechcesz r —  o d p a r ł  Rou- 
letab ille  — ja  zdobiłem  w szystko  co  było  w m oje j  
mocy!...

— Powiedz, żeś j ą  ocalił,  jeżeli n ie  cli ciesz
u m rz e ć  za raz  — w  tej chwili.

— S tefan  ja k  szalony, pochwyciwszy Rbu- 
le tab illa  za ram ią ,  ją ł  w strząsać  z wzb’udzjaj- 
jącą  je s p e k t  siłą.

•Ale nasz rep o r te r ,  choć  m oże  to nie tak  sil­
ny ,  a le  zręczniejszy  i ba rdzo  gibki, wyśliznął 
się z tego żelaznego uśc isku ,

**'■— P o w ta rz a m  ci, że z ro b i łem  w szystko, co 
było  w  m o je j  m ocy, aby  ją  ocalić!,..

’■— To nie to, co m i  przyrzekłeś!,. ,  jeżeli 
d b a sz  o sw o ją  skó rę ;  to ]pok;aż pii M ichalinę,

— N ie  dba ih  o  m o j ą ,skórę, a le  M ichalinę  zo­
baczysz ,

— Ach, ję k n ą ł  tam ten  w bezsilnej wściekłoś-* 
,<Si i rozpaczy , gdybyś  j ą  b y ł  ocalił,  m ów iłbyś  ina­
czej... O na  n ie  żyje, n ie  żyje!y: b ia d a  m i: : :  ona  
u m a r ła ,  a  ja  p ozos ta łem  przy życiu!,..

T y ra  razem  R oule tab ille  n ic  już  n ie  odpow ie  
dzia ł, '  •

'Przez chw ilę  szukał czegoś W jedne j  że 
SWyeh k ieszen i,  po tem  w yc iągną ł  z n ie j  k a r tk ę  
pap ieru , ro zw in ą ł  ją zw o ln a  i podał S te fanow i.

K an iew sk i  w zią ł  m ac h in a ln ;e  papier, nie ro ­
zum ie jąc  o co chodzi,

R ou le tab ille  rzek ł:
V — Czytaj,

I  K a n ie w ski p rzy  czerw onem  świetle la ta rk i  
p rzeczy ta ł  tę ka rtkę ,  zaw iera jącą  o s ta tn ią  iwołę 
jMichaiiny f  gdy skończy ł czytać, gdy z rozum ia ł

k tó re  b y ło  zezwoleń 
n iem  n a  zabójstwo, lidżielonem  zabójcy, nic w y­
dał o k rzy k u  rozpaczy, n ie  jęk n ą ł  naw et,

G łow a m ężczyzny s tuknę ła  g łucho  o deskę, 
K aniew ski zem dla ł ,  Zycie tego człow ieka  by ło  
do teg o  s topn ia  z łączone z is tn ien iem  M ichaliny, 
zc sam a  myśl o jej śm ierc i  rzuc i ła  S te fana  w  
o tc h ła ń  nicości,

’Aby go z niej w ydobyć, w ysta rczy ło  z im nej 
w o d y  z butelki, k tó rą  m ia ł  p r z y  sobie  R bule iab il-  
le i s łow a, k tó re  szepnął z em d lonem u  do ucha : 
„O na m oże  jeszcze żyje",

S te fan  p o ru sz y ł  się, w e s tch n ą ł  i (otwarł oczy, 
R oule tab ille  ocucił  Stefana, ale sam  b y l  już 

także  ii k r e s ó w  sw ych sił. Dzie ła  swego d o k o n a ł  
bo eoko lw iekby  się obecnie  stać m ogło , N iem cy 
nie w y d r ą  już n igdy  ta jem nicy  T i ta n j i  ze S te­
fana ,

Aie m yśl o to r tu rze ,  k tó rą  zadał biednej 
dziewczynie, n ie  da w a ła  m u  spokoju , a w idok 
bó lu  t ego człowieka, kocha jącego  Michalinę całą 
duszą, Jeszcze więcej go p rzygnęb ia

C hcąc  ulżyć sw em u sercu, o p o w ied z ia ł  S tefa­
now i wszystko, n ie  tro szcząc  się o skutk i tego 

w yznan ia .
Pow iedzia ł, że ugodzi! śm ierte ln ie  Michalinę 

a j e o n a k  n ie  by ł pew ny, że tą istotą isto tn ie  by ­
ła M ichalina,

Zaczą ł  od  opow iadan ia ,  w jaki sposób obse r­
w ow ał p ie rw sz e  spotkanie  się S te fana  z c ó rk ą  
Foń lbcra  w b iu rze  R ich te ra  i o  tom, co się póź­
niej sta ło  i w jak i  sposób  M ichalina  zdecydow a­
ła się podp isać  m u  dek larac ję , d a jącą  m u  praw o 
do jej życ ia  i śm ierci.

P o lem  p rzez  długi czas M icha lina  się n ie  
pok a z y w a ła  Roule lab 'U ow i, O d m a jo w a t  swój nie­
pokój, nocną  w izytę  w do m u  H an sa  przed oknem  
M ichaliny .. p o tem  n iepo trzebny  pow ró t  w  tow a­
rzystw ie H eleny  do b iu ra  R ic h te ra  i wij szcio 
ucztę  7 |a rę c z y n o w ą , '

I t u t a j  to węzeł sp ra w y  izaciągnąl się w spo­
sób dram alyjczny. W  pew ne j chwili R oule tab ille  
zada ł  sobie pytanie , czy isto tn ie  m a  przed  sobą  
có rk ę  Foulbera, a le  n iestety już w te j  chwili 
zosta ły  w ym ów ione  słowa, odnośn ie  wycieczki 
i n ą c n e g o  rendez  vous w (biurach Richtera,

Tera  w łaśn ie  t łu m aczy ła  się b ladość  i n ag łe  
zm ieszanie  re p o r ie ra  w Esseneij-Hof, Niektóre! 
rzeczy w zach o w an iu  M ichaliny uderzy ły  go, ja­
koś dziw nie  obco,

P rz y te m  w  chwili,, k iedy p rzy p o m n ia ł  jej 
o poctp’sanem  zobow iązaniu , m łoda  dziew czyna 
u śm iech n ę ła  się tak  dziwnie, j a k  gdyby  zupe ł­
nie nie zna ła  treści lej p o n u re j  dek la rac ji .  W  ten 
sposób  m ożna  się u śm iechać  n a  w spom nien ie  
m iłosnego p rzyrzeczen ia , ale nie w  obliczu 
śm ierci,

W  tym  sam ym  m om encie niemal schw yta ł  
spo jrzen ie  g enera ła  v. Berg, ktćpe go dziwnie 
u tw ierdz iło  w  tern m n ie m a n iu ,  i i  is to tn ie  rozm a 
w ia  z k im  innym , a (nie z M ichaliną,

Jakże  je d n a k  zdobyć pew ność?  Może ten ijś 
m iech  i całe zachow anie  się Mi hal m y  b y ło  ko- 
m ed ją  w celu o szu k an ia  oczu n azby t  c :eka- 
wycli ?.

T rw o g a  n ie e w y p o w ie d z ia n a , .. n iepokój bez­
kresny,..

Czyżby istotnie ' w róg  zdobył się n a  takie 
w yra finow an ie ,  że k o ro n o w a ł  swój n ies łychany  
szantaż, ukazan iem  publiczn ie  zd row ej  Michali­
ny, podczas  gdy  p raw dz iw a  p. Foulber była  już 
w t e j  chwili nieżywa, lub dogorywała?,..

Yikt ż obecnych  n a  p rzy jęc iu  w Essener-  
H of  nic znal  M ichaliny, n ik t w^ęc nje  mógł p o ­
wziąć podejrzenia ,..  R oule tab ille  także przeciL  
znał M ichalinę powierzchownie,., z b liska w i d / i d  
ją  tylko raz. jeden  w  swej p rac o w n i  i to wśród 
okoliczności lak  d ram a ty czn y ch , że t r u d n o  lim  
było zapam ię tać  szczegóły jej pow ierzchow  
n 0ści.

Co ?as h c z y  s 'ę  głosu, lo zmienił wszakże 
szybkie  s łow a na licho,

W  każdym  razie  R ou le tab i l 'e  pow zią ł  pew­
ne w ątp liw ości  i w sku tek  tego w łaśn i '  przedsię­
w zią ł ca ły  szereg ostrożności ,  pody k to w an y ch  
m u  tą  aw an tu rn iczą  na  p o z ó r  h ipotezą, I gdy 
p rzysz ła  d e c y d u ją c a  chw ila , uderzyć, ponieważ 
(o bvlo  jego obow iązkiem , a le  nie wietfz/ał w ko­
go godzi'. Zabił, ale w szakże p raw d,flw a  Michalina 

da ła  m u  p ra w o  do tego,

(D. C. N . \

m

Maszynki do robienia lodów
Światowej marki „H U D SW A R N A 11.

K u c h e n k i  n a f t o w e
„ G R A £ T Z » .

H h P r f m i i s y  bezszumne
n a d e s z ły

sprzedaż w  firmie:

A .  P I W E K
Kalisz, Babina 21, te le fon  131.
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(Zginął pHent kategorii VIII
na sprzedaż Kaliskiej Chemi- 
czn j Wytwórni Mydła. Wyda­
ny w Kaliszu, na imię Natana 
Beatusa. 1195

Zginęła książka v o jsk o v a
wydana przez P. K. U. w Kali­
szu, na imię Ignacego Garnczar- 
ka rocz. 1897. •  1198

Zginął dowód osobisty
wydany przez Magistrat miasta 
Kalisza, na imię Jankew Icek 
Bloch. 1197

Bnchaiterii
(księgowości) wyuczają pra­
ktycznie, przez korespondencję,

Kusa Haiiłiwe Sehloiicza
Warszawa, Źórawia 42.

Po ukończeniu — e g z a m i n ,  
świadectwo.

Żądajcie prospektów. 1161

P L A C
2,053 łokci kwadr, na ul. Bro­
warnej, korzystnie natychmiast 
sprzedam. Wiadomość ul. Do- 
brzecka 8. w fabryce. 1193

Z g in ę ła  k a r ł a  b e z t e r m i ­
n o w e g o  u r lo p u

wydana przez 29 p. S trz . Kan. w Ka­
liszu, na im ię W awrzyńca S taneckiego 
rocznik 1900. 1192

C H U D N I Ę C I E .
Szybkie przybranie na wadze i pełny 
kw itnący wygląd pow oduje PLENUSAN, 
witaminowy p r o s z e k  w zm acniający. 
Polecany  przez lekarzy. C ena pudeł­
ka zł. 6. — 4 pudełka zł. 22. S zcze­

gółowa broszura  Na 6 gratis.
Dr. GEBHARD & Co. Gdańsk.

1139

Leśnictwo Sluszków
(pocz. S taw iszyn )  

sprzedaje drzew o opa łow e,  
ga łęz ie  i szczapy, po bardzo  

przystępnych cenach .
1178

Zginął paszport
z a g r a n i c z n y  wydany w Ka­
liszu, oraz książeczka wojsko­
wa wydana przez P. K. U. w 
Kaliszu na imię Józefa W achow­
skiego rocznik 1885. 1162

wydana przez P. K. U. w Kali­
szu, na imię Gerszona Brokma- 
na rocznik 1900 oraz akty ślub­
ne na takież samo imię. Ła­
skawego znalazcę uprasza się 
o zwrot dokumentów pod adres: 
Wrocławska 8b. 1196

Oszczędność czasu.
Do sklepu tow arów  kolonialnych ul. Ka­
nonicka Ne 2, dom  p. B eatusa, nad­

chodzą codziennie

świeże jajka i masło
po cenach  niżej targowych, o czem  

się  przekonać proszą 
1034 E. G r iin o w a .

w językach polskiem, rosyj- 
skiem, niemieckiem, początki 
francuskiego oraz uczę ro­

bót ręcznych.
Ulica Rypinkowska Nr 52, 

m. 9. 1085

Odwołania lieytaeii.
Powiatowa Kasa Chorych w Kaliszu podaje do wiado­

mości publicznej, że naznaczona licytacja na dzień 3 b m., 
u B-ci Sytner i S-ka, ul. Babina 33, zostaje niniejszem  
odwołana.

Powiatowa Kasa Chorych w Kaliszu 
(—) M. D ie t r ic h

1199  Dyrektor.

D Y R E K C JA
K a ł i s k o - T u r e c k ie j  K o le i  Powiatowej
podaje do w iad om ośc i,  że na m ocy  decyzji Zarządu  
z dnia 27 kwietnia r. b. 5 °/0 obligacje Kalisko-Turec-  
kiej Kolei Pow iatow ej będą zrealizow ane t. j. w yku­
pione w  biurze Dyrekcji w Zbiersku od dnia 15-go  
czerw ca  1925 r.

R ów n ow artość  obliczona zostan ie  s to so w n ie  do 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27  
grudnia 1924 r. (Dz. Ust. Nr. 115 poz. 1026 § 2 )

P os iad acze  proszeni są  o przedstaw ienie obligacji 
wraz z n ieop łaconym  kuponem  w biurze Dyrekcji w  
Zbiersku, ziem ia kaliska, poczta Kalisz osob iśc ie ,  lub 
przesłania pocztą dla zrealizowania przy w skazaniu  
adresu  wysyłki rów n ow artośc i za potrąceniem  k osz­
tów  przekazu pocztow ego . 1195

Na Ralj! Uwaga!!! Na Raty!
W tych dniach nadszedł świeży tran sp o rt najnow szych rowerów: 

luksusow ych, wyścigowych i spacerow ych, m aszyn do szycia i p isania.

Na s k ła d z ie  p o s ia d a !  w śzki sportow e i dziecinne, 
wyżymacki, centryfugi, m aterja ły  e lektryczne, oraz w szelkie przybory 
do rybołówstwa.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e ! ! !

NATAN WI E RU S Z E WS K I  Kalisz,
Główny Rynek dom B-ci R ubinstein , vis a vis nowego M agistratu.
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C  P c u k o Gazety K a lisk ie j"  'Aleja Józefjny  1. W ydaw ca  — „G azeta K a liska"  Spół. z ogti- odp. R e d a k to r  A’. RADWAN.


